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Wdzięczność dla Partii, która wykuła drogę do szczęścia
robotnicy i chłopi wyrażają czynem

»Wdzięczność naszą dla Partu, która w 
bohaterskiej t zwycięskiej walce z hitlerowskim najeźdźcą oraz z 
rodź mymi kapitalistami i obszarnikami wykuła przed nami dro­
gę do szczęścia, wyrażamy nie tylko słowem, ale

— powiedział Wojciech Szczy­
gieł, przodownik pracy, budow­
niczy Nowej Huty, uzyskujący 
280 proc normy. Tak myślą 1 
tak mówią ludzie pracy wielu za 
kładów w Polsce — podejmują­
cy zobowiązania produkcyjne, 
którymi pragną uczcić 10 roczni­
cę powstania PPR.

W kombinacie Nowa Huta za­
łogi zatrudnione przy budowie o- 
bieklów przemysłowych i miesz­
kalnych podjęły zobowiązania o- 
gólnej wartości ok. 2 milionów 
złotych.

czynem
katowicki e- 
również po-

Nowy rząd 
belgijski

BRUKSELA (PAP). We wtorek 
zakończył się siedmiodniowy 
kryzys gabinetowy w Belgii sfor­
mowaniem nowego rządu przez 
przedstawiciela Partii Katolic­
kiej — Van Houtte, byłego mi­
nistra finansów w poprzednim 
rządzie Fholiena. B. premier Pho 
lien otrzymał w nowym rządzie 

■ tekę ministra sprawiedliwości. 
Van Zeeland zachował tekę mi­
nistra spraw zagranicznych.

Górnicy okręgu 
go i wałbrzyskiego 
dejmują wiele cennych zobowlą 
zań. W kopalni im. Maurice 
Thoreza 30 brygad ścianowych 
postanowiło zwiększyć wydobycie 
średnio o 5 proc.

W kopalni „Bolesław Chrobry“ 
18 górników z brygady Kowale­
wskiego, w skład której wchodzi 
wielu absolwentów szkół przyspo 
sobienia przemysłowego, zobowią 
zało się wydobyć dziennie po 215 
ton węgla.

W kopalni im. Józefa Wieczór 
ka brygada znanego racjonali­
zatora rębacza Pawła FUaka po­
stanowiła uzyskiwać 125 proc. 
normy.

10 rocznicę powstania PPR ucz 
czą również włókniarze Bielska. 
W ZPW im. Stanisława Bularza 
wśród wielkiego entuzjazmu 
zgromadzonej załogi raz po raz 
wstępują na trybunę przedstawi­
ciele poszczególnych wydziałów, 
czołowi przodownicy pracy i mó 
wiąc co zawdzięczają Partii i 
Polsce Ludowej, składają zobo­
wiązania. „PPR — oświadczy! 
Stanisław Kubica — poprowadzi­
ła masy pracujące do walk; o na 
rodowe i społeczne wyzwoleń'e 
ludu polskiego. W jej szeregach 
znaleźli się najofiarniejsi bojow­
nicy o nową Polskę. Wśród n»ch

Na grobach
Karola Liebknechta i Róży Luksemburg

byl Stanisław Sularz, którego my i nie zapomnimy, że właśnie 
im eniem nazwane zostały nasze PPR w swoim programie i w 
zakłady. Ten niezłomny bojow- swoich czynach nakreśliła nam 
nik o sprawę ludu będzie dla nas drogę, po którei kroczymy — 
wzorem w naszej dalszej pracy drogę do socjalizmu. Załoga na- 
i walce”. sza — aby jak najgodniej uczcić

W Warszawie załoga fabryki, ją rocznicę powstania PPR — 
im. 22 Lipca na wielkiej masów- postanowiła wyprodukować do- 
ce, poświęconej rocznicy powsta datkowo w styczniu i lutym bież. 
nia PPR, podjęła uchwałę, w roku 83 tony różnych wyfobów
której m. in. czytamy: „Pamięta-

Setni' samochód 
opuścił fabrykę 

na Żeraniu
WARSZAWA (PAP). Załoga 

działu głównego montażu Fabry­
ki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu przekazała do magazynu 
całkowicie zmontowany w fabry 
ce setny samochód, osobowy M- 
20 „Warszawa”.

W dniu wypuszczenia setnego 
samochodu wyróżniającym się w 
pracy robotnikom przyznano na­
grody pieniężne.

wartości blisko 1 miln. zł“.
W Krakowie wiele cennych zo 

Powiązań podjęły brygady pro­
dukcyjne Fabryki Sygnałów Ko­
lejowych. Brygada im. Feliksa 
Dzierżyńskiego postanowiła np. 
skrócić o 10 dni realizację mie­
sięcznego planu produkcyjnego.

Również chłopi, którzy Pol­
skiej Partii Robotniczej zawdzię­
czają zlikwidowanie wyzysku I 
ucisku obszamiczego, czczą hi­
storyczną rocznicę jej powstania. 
W woj. krakowskim w wielu 
gminach i gromadach chłopi zo­
bowiązują się przed terminem 
wykonać swe obowiązki wobec 
państwa oraz przekroczyć plany 
dostaw tuczników i mleka.

We Francji rząd jest gotów umożliwić amerykańskim 
imperialistom i militarystom rozpętanie nowej grabieżczej 
wojny. f|

Przed jednym z budynków fabryki samochodów „Re­
nault“ pod Paryżem faszystowskie bojówki de Gaulle‘a usiło­
wały nie dopuścić do odbycia wiecu robotniczego.

Bojówkarz© faszystowscy, wznosząc prowokacyjne okrzy­
ki, napadli na grupy robotników, udających się na wiec.

Na plac, na którym miał się odbyć wiec przybyło też 
300 policjantów, którzy zaatakowali brutalnie gromadzących 
się przed fabryką robotników. Oburzeni prowokacyjnym za­
chowaniem się faszystów i policjantów, robotnicy zmusili 
Ich do ucieczki.

Na zdjęciu: Po przepędzeniu prowokatorów, robotnicy 
udają się na wiec. Foto — CAF

Nowe propozycje radzieckie w ONZ
są reilnym i konkretnym programem utrzymania pokoju

Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej

BERLIN (PAP). W niedzielę
odbyły się w Berlinie uroczysto' 
ści dla uczczenia 33 rocznicy 
śmierci Karola Liebknechta i Ró 
ży Luksemburg, którzy zostali 
zamordowani w 1919 roku przez 
agentów reakcji niemieckiej.

Ze wszystkich zakątków Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej przybyły delegacje robotni­
cze, by złożyć hołd pamięci bo 
haterów walki o pokój, demo­
krację i socjalizm. W uroczysto­
ściach wzięły udział liczne dele­
gacje z Berlina zachodniego. Ze­
brani udali się na cmentarz 
Friedrichsfelde, gdzie spoczywa­
ją prochy Karola Liebknechta i 
Róży Luksemburg.

Na cmentarzu wygłosił prze­
mówienie przewodniczący Socja-

Odznaczenie pierwszej 
kobiety koreańskiej — 

lotnika
PHENIAN (PAP). Prezydium Naj­

wyższego Zgromadzenia Narodowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej nadało pierwszej kobie­
cie koreańskiej — lotnikowi, Thai 
Sen-hi zaszczytny tytuł bohatera Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej.

Thai Sen-hi Jest członkiem Koreań­
skiej Partii Pracy. Po wyzwoleniu Ko­
rei przez Armię Radziecką Thai Sen- 
hi zapisała się do szkoły lotniczej. Za­
szczytny tytuł bohatera KRL-D przy­
znany został Thai Sen-hi za wykaza­
nie wyjątkowych zdolności i odwagi 
przy wykonaniu zadań bojowych.

listycznej Partii Jedności Nie­
miec (SED) Wilhelm Piec A.

Po odśpiewaniu Międzynaro­
dówki delegacje złożyły na gro­
bach Karola Liebknechta i Róży 
Luksemburg wieńce i kwiaty. 
W imieniu Komitetu Centralne­
go PZPR wieniec złożył członek 
KC PZPR, szef polskiej misji dy 
plomatycznej w NRD —• amba­
sador Jan Izydorczyk.

Anrrykanle
zbombardowali

jeńców
LONDYN (PAP). Jak podaje 

Agencja Reutera, na posiedzeniu 
podkomisji rozejmowej w Pan- 
mundżon delegat koreański — 
general Li zakomunikował, że w 
poniedziałek o godzinie 21 samo­
lot amerykański zbombardował 
obóz jeńców w Kandong w Ko­
rei północnej.

Zrzucone bomby trafiły w szpi 
tal, zabijając 10 jeńców oraz ra­
niąc 60.

Jak stwierdza Agencja Reute­
ra, dowództwo amerykańskie po­
ciesza się, że w Kandongu, we­
dług jego informacji, mieli znaj­
dować się wyłącznie południowi 
Koreańczycy i tylko jeden Ame 
rykanin.

PARYŻ (PAP). W toku dyskusji w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ zabr al głos szef delegacji ZSRR mini­
ster A. Wyszyński, który oświadczy! m. in.:
Na porządku dziennym Korni- żenią groźbie nowej wojny świa 

sji znajduje się obecnie w nie- toWej, oraz sprawa utrwalenia 
siona z inicjatywy delegacji pokoju i przyjaźni między naro- 
ZSRR sprawa środków zapobie- darni.

Ludność krajów kopifalistycznych 
ugina się pod ciężarem zbrojeń

Należy stwierdzić, że podsta­
wową, główną, najważniejszą 
przyczyną wzrastającego coraz 
bardziej napięcia w stosunkach 
międzynarodowych jest agresyw­
na polityka bloku atlantyckiego 
ze Stanami Zjednoczonymi na 
czele oraz szeregu innych kra­
jów, które są zmuszone prowa­
dzić pod presją USA taką samą 
politykę i mają nadzieję wyciąg 
nięcia z tej polityki korzyści eko 
iiomicznych i politycznych dla 
siebie samych. Wskazywaliśmy 
na nieuchronne następstwa tego, 
na to, że w krajach prowadzą­
cych taką politykę lub znajdu­
jących się w orbicie takiej poli­
tyki powstają coraz większe trud 
ności, pod którymi uginają się w 
pierwszym rzędzie szerokie war­
stwy ludności tych krajów.

W ostatnim czasie proces po­
garszania się sytuacji międzyna­
rodowej tych krajów osiągnął 
takie rozmiary, że nie można po 
minąć w obecnym przemówieniu 
faktów, związanych z tą sprawą. 
W tym względzie Stany Zjedno­
czone nie stanowią żadnego wy­
jątku. Świadczy o tym przekony­
wająco chociażby opublikowany 
raport • kwartalny kierownika u- 
rzędu mobilizacji dla tzw. „obro­
ny“ USA, Wilsona.

Sądząc z raportu Wilsona moż 
na stwierdzić, że w Stanach Zje­
dnoczonych nie tylko trwa wy­
ścig zbrojeń, lecz wzmaga się 
on coraz bardziej i nabiera coraz 
bardziej obłędnego tempa.

Po omówieniu poszczególnych 
pozycji raportu Wilsona min. 
Wyszyński stwierdził:

Wielki zjazd plastyków
z udziałem licznych zagranicznych gości

WARSZAWA (PAP). W dniu 
15 bm. w salach Zachęty rozpo­
czął obrady V walny zjazd de­
legatów Związku Polskich Arty­
stów Plastyków.

Na zjazd, który zgromadził 
przedstawicieli wszystkich okrę­
gów ZPAP przybyli: minister

Delegacja polska występuję w obronie 
24 demokratów hiszpańskich

PARYŻ (PAP). Jak już donosi- ku w Barcelonie, i który został
liśrny, dnia 5 stycznia delegacja 
polska złożyła w Komisji do 
Spraw Humanitarnych i Społecz 
nyoh projekt rezolucji w obronie 
24 demokratów Barcelony, któ­
rym grozi kara śmierci.

W poniedziałek 14 bm. rozpo

wywołany nie dającą się opisać 
nędzą hiszpańskich mas pracują­
cych. Strajk ten byl wyrazem sta 
nowczej i zdeterminowanej opo­
zycji robotników hiszpańskich 
przeciwko prowadzonej w ich 
kraju polityce głodu i wojny.

częła się w Komisji dyskusja nad Wbrew podstawowym prawom
człowieka, wbrew wszelkim za-projektem rezolucji polskiej.

Motywując zgłoszenie tej rezo­
lucji, delegatka polska dr Irena 
Domańska złożyła oświadczenie, 
w którym m in. powiedziała:

Celem tej rezolucji jest ocale­
nie niewinnych ludzi przed gro­
żącą im śmiercią. Uchwalając tę 
rezolucję, przyczynimy s,ię do 
zwrotu żonom ich mężów, dzie­
ciom ich ojców, a matkom — ich 
synów i córek.

ParUętamy strajk powszechny,

sadom humanitarnym, władze 
hiszpańskie odpowiedziały na ten 
strajk kulami i masowymi aresz­
towaniami. Pod naciskiem opinii 
publicznej część aresztowanych 
została zwolniona.

Jednakże policja nie zwolniła 
wszystkich uwięzionych. Rezolu­
cja polska dotyczy tych właśnie,, 
którzy pozostają w więzieniu w 
najstraszniejszych warunkach. 
Grozi Im kara śmierci, ponieważ 
walczyli o prawo do życia, o lep

który wybuchł w marcu ub, ro-iszo warunki bytu. Zwykłe uoczu

cie sprawiedliwości wymaga, aby 
ludzie ci zostali uwolnieni.

Zwracam się do was z płomień 
nym apelem: proszę was o zro­
zumienie losu więźniów z Barce­
lony, którym grozi kara śmierci 
Proszę o rozpoczęcie dyskusji, w 
celu rozpatrzenia naszej rezolu­
cji.

Stanowisko delegacji polskiej 
zostało w całej rozciągłości po­
parte przez delegata radzieckie­
go — Pawłowa.

Przeciwko żądaniu dr Domań­
skiej, aby Komisja w pierwszej 
kolejności rozpatrzyła rezolucję 
polską, wystąpił delegat USA, 
twierdząc, jakoby Komisja Spo­
łeczna nie była kompetentna do 
rozpatrywania tej rezolucji.

Komisja postanowiła odroczyć 
o 48 godzin proceduralną decyzję

kultury i sztuki St. Dybowski, 
wiceminister W. Sokorski, kiero­
wnik wydziału kultury KC PZPR 
P. Hofman oraz przedstawiciele 
pokrewnych stowarzyszeń twór­
czych.

W obradach biorą udział — 
przybyli na zaproszenie zarządu 
głównego ZPAP — wybitni pla­
stycy ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Wę­
gier, NRD, oraz postępowi pla­
stycy z Francji, Wielkiej Bryta­
nii, Belgii, Holandii i Austrii.

Po zagajeniu obrad przez pre­
zesa ZPAP J. Krajewskiego, 
przemawiał wicemin. Sokorski.

Jest rzeczą wiadomą, że koła 
rządzące Stanów Zjednoczonych 
wiązały wielkie nadzieje z mo­
bilizacją gospodarczą, leczwszyst 
ko poszło inaczej niż przewidy­
wali prorocy. Robią oni wiele 
szumu, zapewniając, że powięk­
szenie produkcji zbrojeniowej po 
prawi sytuację ekonomiczną, 
prowadzą propagandę pod ofi­
cjalnym hasłem „rozkwit przez 
zbrojenia“. Ta fałszywa zasada 
leży u podstaw całej polityki, a 
więc również zagranicznej poli­
tyki, krajów wchodzących w 
skład bloku atlantyckiego

Podporządkowując cale życie 
ekonomiczne polityce opartej na 
zasadzie „sytuacji siły“, podważa 
się same podstawy gospodarki 
pokojowej, samą możliwość eko 
nomicznego rozkwitu kraju, je­
śli nie mieszać z rozkwitem kra­
ju rozkwitu monopoli, ciągną­
cych zyski z dostaw wojennych 
ku chwale „sytuacji siły

Wyścig zbrojeń nie tylko nie 
może w żaden sposób przyczy­
niać się do rozkwitu, lecz, prze­
ciwnie, sprawia, że kraje prowa­
dzące go pogrążają się coraz to 
bardziej w otchłań trudności eko 
nomicznych ogromnych braków 
w życiu ludności danego kraju, 
w nędzę ltd. ze wszystkimi pły­
nącymi stąd konsekwencjami.

Załamu e się 
cała polityka 

oparła
na »sytuacji siły«
Co się tyczy Stanów Zjedno­

czonych, to w rezultacie wprowa 
dzenia powszechnego obowiązku 
służby wojskowej i mobilizacji 
formacji rezerwowych, siły zbrój 
ne Stanów Zjednoczonych znacz­
nie wzrosły. Już obecnie arm’a 
Stanów Zjednoczonych wynosi tą 
cznie ponad 5 milionów ludzi.

Wydaje się olbrzymie sumy na 
przegotowanie najlepszych spo­
sobów' zagłady milionów spokoj­
nych ludzi, którzy nie chcą żad­
nej wojny, nie dążą do żadnej 
hegemonii światowej, nie dążą
do zdobycia żadnych kolonii, któ 

Po przemówieniu wicemin. So-jrzy pragną jedynie, ażeby ich 
korskiego, rozpoczęły się prze- nje ruszono, ażeby żyć własnym
mówienia powitalne. W imieniu 
delegacji plastyków radzieckich 
pozdrowił uczestników zjazdu 
G. A. Niedosziwin.

„Kiedy na całym świecie — mó 
wił — toczy się walka o ocalenie 
pokoju przed zakusami imperia-

życiem, zmierzać drogą pokojo­
wego wysiłku do sukcesów swe­
go budownictwa gospodarczego, 
do spokojnego, kulturalnego, 
szczęśliwego życia.

Wiadomo, że u podstaw obec­
nego kursu polityki zagranicznej

listycznych podżegaczy, wielkim Stanów Zjednoczonych leży os- 
zadaniem każdego artysty jest ławiona doktryna „sytuacji siły”, 
służyć sprawie pokoju. Ten współ Mówili też o niej tutaj niektó- 
ny cel łączy dziś plastyków ra-jrzy delegaci z aprobatą, a nawet 
dzieckich i polskich oraz wszyst- j— powiedz!ałbym — z zapałem, 
kich postępowych artystów świa- j Jednakże doświadczenie zastoso. 
ta. Plastycy radzieccy z wielkim wania tej doktryny w praktyce 
zainteresowaniem śledzą rozwój wykazało jej pełne bankructwo, 
polskiej plastyki. Jesteśmy prze-' zademonstrowało już teraz kom- 
konani, że naród, który wydal plethe bankructwo zasady „sytu- 
Wita Stwosza i Matejkę, stworzy, acji siły”, na której opiera się ta

w sprawie rozpatrzenia rezolucji) również nową sztukę, godną epo-1doktryna, 
polskiej. ki, którą przeżywamy* ZałamujZałamuje się i nie może nie za

kończyć się kompletnym krachem 
nie tylko „plan Marshalla”, lecz 
i zasada „sytuacji siły” i cala 
polityka, oparta na tej zasadzie.

Konieczne jest 
podjęcie 

odpowiednich 
kroków

dla usunięcia groźby 
nowej wojny

W dziedzinie polityki zagrani­
cznej sytuacja w 1951 r. okazała 
się nie lepsza aniżeli w dz'edzi- 
nie gospodarczej. Nie lepiej też 
zarysowują się perspektywy na 
rok 1952. W związku z tym mu 
szę wspomnieć o przemówieniu 
Achesona, wygłoszonym pod kor 
nieć ubiegłego roku.

Na czym polega główne zada­
nie Stanów Zjednoczonych w Eu 
repie, zdaniem sekretarza stanu 
Achesona? Odpowiada on na, 
to dwoma słowami: „Uzbrojenie 
Europy”.

Mówiąc o Bliskim i Środkowym 
Wschodzie, Acheson znalazł dwa 
kraje, które uznał za „pociesza­
jący czynnik w tej strefie” — 
Grecję i Turcję.

Rzecz oczywista, że obecnym 
tu przedstawicielom Grecji i 
Turcji było bardzo przyjemnie, 
że p. Acheson pochwalił ich, po­
klepał niejako protekcyjnie _ po 
ramieniu. W innych krajach 
Środkowego i Bliskiego Wschodu 
Acheson nie widzi nic pociesza­
jącego dla Stanów Zjednoczo­
nych. Ale cóż to znaczy, że spra 
wy w pozostałych krajach Blis­
kiego i Środkowego Wschodu nie 
mają się ,,pocieszająco”? Co nie 
pokoi Achesona i rząd Stanów 
Zjednoczonych? Niepokojący jest 
dia nich krach amerykańskiego 
planu tzw. dowództwa wojskowe­
go środkowego Wschodu. Przy­
pomnę tu, że mówiąc o perspek­
tywach dla tych obszarów, Ache­
son powiedział, że w 1952 r. wy­
darzenia na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie będą wymagały ze 
strony Stanów Zjednoczonych je 
szcze większej gotowości przyję­
cia „coraz to większej odpowie­
dzialności na tych obszarach".

Wiemy co to znaczy, gdy Sta­
ny Zjednoczone przypominają o 
swej „odpowiedzialności” za tę 
lub ową strefę świata. Znaczy 
to nie mniej i nie więcej, że po­
nieważ u podstaw całej polityki 
Stanów Zjednoczonych leży „sy­
tuacja siły”, Stany Zjednoczcne, 
przyjmując tzw. „odpowiedzial­
ność”, maskują swe dążenia do 
poddania takiej strefy swojej kon 
troli, aż do jej okupacji przez 
swoje siły zbrojne i siły zbrojne 
rwych sojuszników.

Wystarczy chyba tego, co po­
wiedziano, ażeby rozproszyć 
wszelkie wątpliwości co do tego, 

(Ciąg dalszy na star. 2)
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»Ofiary uciski« na szpiegowskim żołdzie
Trzeci rok Planu 6-letniego i ósmy rok zwycięskiej wałki o 

socjalizm i pokój zastaje nasz naród bardziej niż kiedykolwiek 
zjednoczony wokół swej partii i rządu, bardziej 'niż kiedykolwiek 
zdecydowany strzec swych poko jowych zdobyczy. Dlatego taką 
dumą i siłą przepojone są zobowiązania naszych robotników, chło 
pów i pracującej inteligencji. Dlatego taka nieugięta jest pewność, 
że zobowiązania te zostaną wykonane.

ktownym szyldem „ofiar polityczTo co nas napełnia dumą i ra 
dością, co świadczy o wzroście 
naszych sił, sieje strach i niena­
wiść w umysłach tych, którzy w 
swej opętańczej gonitwie po wła 
dzę nad światem, postawili sobie 
za cel nie budować, a burzyć. Te 
mu celowi służą wojenne plany, 
opracowywane obecnie przez at­
lantyckie komitety podpalaczy 
świata. Temu celowi służy rów­
nież podpisana przez Trumana u- 
stawa o „wzajemnym bezpieczeń 
stwie“, która przeznacza sumę 
100 milionów dolarów na honoro 
wanie usług rozmaitego kalibru 
szpiegów i dywersantów, wydele 
gowanych do „roboty“ w Zwiąż 

..ku Radzieckim i krajach demo­
kracji ludowej.

Punkt zborny 
mętów społecznych
Zadanie „wygospodarowania“ 

tej sumy powierzono rozmaitym 
organizacjom amerykańskim w 
Europie, które choć noszą różne 
nazwy, jak „IRO“, „Wolna Euro 
pa“, „Komitet Pomocy Uchodź 
com“ itp. są w rzeczywistości jed 
nym i tym samym: ośrodkiem dy 
spozycyjnym amerykańskiego wy 
wiadu, punktem zbornym zdraj­
ców' i mętów społecznych z całe 
go świata, reklamujących się efe

nego ucisku“
W ostatnich czasach lokale 

tych organizacji, rozmieszczone 
w różnych punktach zachodniej 
Europy, między innymi na ci­
chej uliczce Karolingerstrasse w 
zachodnim Berlinie -- zamieniły 
się w magazyn, gdzie różni tru- 
manowscy oficerowie do specjal­
nych poruczeń nabywali za dola 
ry z „funduszu wzajemnego bez 
pieezeństwa“ wszelki towar, mo­
gący przydać się zbrodniczej ak­
cji „rozpracowywania“' pokojo­
wego budownictwa krajów demo 
kracji ludowej. „Towar“ znako­
micie odpowiadający wymogom 
amerykańskich kupców trafił się 
panom Billom i Puckom w oso­
bach kilkunastu kryminalistów, 
Głuchowskiego, Korwela

typu „Głosu Ameryki“ i „Wolnej 
Europy“.

Nie pomogły jednak ani dola­
ry z trumanowskiej kasy, ani 
szkoły wywiadowcze, gdzie Głu­
chowscy i Bikulicze odbywali 
praktykę szpiegowską. Zbrodnia 
została wykryta. Dolarowi najem 
nicy zostali surowo ukarani. O- 
piekunowie ich napiętnowani 
przez opinię publiczną całego 
świata, zdemaskowani wspaniałą 
mową ministra Wyszyńskiego w 
ONZ — próbowali uciec się do 
wykrętów, uchylali się od odpo­
wiedzialności, podtrzymywali pa 
radoksalną tezę o rzekomym .,u- 
chodźstwie politycznym“

na każdym kroku te liczne wy­
kręty. Jak stwierdza nota polska 
do Stanów Zjednoczonych z dnia 
12 stycznia br. „Ną nic się nie 
zda powtarzanie frazesów, że „u- 
stawa z 1951 roku o wzajemnym 
bezpieczeństwie“ służyć ma rze­
komo „ofiarom ucisku“ skoro 
niezliczone fakty i dowody prze 
czą temu nader wymownie“.

Nie uda się amerykańskim po 
Utykom zasłonić wykrętami, sko 
ro zdemaskowano szpiclów dola­
rowej listy, bandytów i krymina 
listów, jako wybrańców amery­
kańskiego wywiadu, jako tych, 
którzy cieszyli się specjalnymi

POWSZEDNI
^___ DZIEŃ KRAJU RAD

Współzawodnictwo między wachtowe
Załoga radzieckiego parowca 

„Mołotow”, jako pierwsza w Że­
gludze Północnej podjęła inicja­
tywę współzawodnictwa między 
wachtowego. Przed wyjściem w 
rejs na statku został opracowany 
stachanowski plan wykonania każ 
dej operacji z osobna i całego rej­
su.

agentów. Fakty jednak rozbijają ków dywersji.
„ „ — -s —i Na trasie Archangelsk - Kali-

swych względami amerykańskich ośrod ningrad pierwsze miejsce zajęła
| wachta starszego pomocnika ka­

pitana Jakowlewa. W skład jej 
wchodzą marynarze Komow t 
Czierepanow. W oddzielę maszy 
nowym zwyciężyła wachta III 
mechanika Sziełgunowa.

Statek zawinął do portu na 20 
godz. przed terminem. Portow. 
cy Kaliningradu, uprzedzeni dro 
gą radiową, przygotowali nabrze 
że i mechanizmy, dzięki czemu 
skrócili o 10 godz. operacje prze. 
ładunkowe. , (ak)

(Dokończenie ze str. 1)
że konieczne jest rychle podję­
cie odpowiednich kroków dla 

Tr u- zm,a,1y teJ sytuacji, dla usunię. 
„ rr , , . , ,u cis, groźby nowej wojny oraz za
nt i bezpieczeńsł.

Przemówienie ministra Wyszyńskiego

m

Elegancja, 
która ocieka krwią

Wielki salon mód w Nowym 
Jorku opublikował ostatnio doro­
czną listę najlepiej ubranych ko­
biet świata. Na liście tej znajdu­
je się w tym roku czternaście na 
zwisk. Niektóre z nich znane są 
naszym czytelnikom: księżna
Windsor, która wsławiła się „skan 
dałem“ w brytyjskiej rodzinie 
królewskiej, księżniczka Małgorza 
ta, księżna Kentu (a tymczasem 
długi Wielkiej Brytanii rosną i 
gospodarka jej zsuwa się nieu­
chronnie w przepaść). Dalej wi­
dzimy w tym wytwornym gronie 
panią Ford, „królową“ samocho­
dów CSA, panią Hearst, „królo­
wą“ prasy USA, panią Mac Ar­
thur...

Zapytałby może ktoś, skąd pa­
ni Mac Arthur czerpie fundusze 
na tę światową elegancję? Zagad 
ka nie jest trudna: dostarczyła
ich panu Mac Arthurowi jego 
krwawa działalność w Korei. 
Ograbione muzea koreańskie, 
skradzione dzieła sztuki, ogołoco 
ne domy pomordowanych Ko­
reańczyków postawiły panią Mac 
Arthur w rzędzie najlepiej ubra 
nych kobiet świata.

Jak widać, nie dla idei wal­
czą imperialistyczni „bohatero- 
wie“. (Zg)

cza i kompanii, wykrytych nieda 
wno przez polskie władze bezpie 
czeństwa i osądzonych przez War 
szawski Rejonowy Sąd Wojsko­
wy na karę śmierci. Sadysta ka­
leczący swą żonę żyletką, członek 
band NSZ, mający na sumieniu 
śmierć wielu polskich milicjan­
tów, defraudant zbiegły z kraju 
w strachu przed odpowiedzialnoś 
cią kamą, niedoszły zabójca żony 
i dziecka — cóż lepszego mogli so 
bie wymarzyć trumanowscy peł­
nomocnicy do „nadzwyczajnej“

wa narodów.

Udział
w bloku atlantyckim 
nie da się pogodzić 

z członkostwem 
w ONZ

Związek Radziecki, walcząc kon 
. ... . . - ■ - - .sekwentnie i niezmiennie o na-

a <C;|11 szPie§owskiej. Należycie | wiązanie i utrwalenie przyjaź-
wyszkoleni w swym bandyckim 
rzemiośle, wyzuci z wszelkich 
skrupułów,, a co najważniejsze ta 
ni — kosztowali niewielką sumę 
dolarów i trochę papierosów — 
doskonale nadawali się do „robo 
ty“ dywersyjnej.

Mie pomogły dolary 
trumanowskiej kasy
W czasie, gdy cały naród pol­

ski wytężał swe siły, aby jak naj 
szybciej wykonać plan, kiedy 18 
milionów Polaków podpisało a- 
pel pokoju, kiedy w halach Zera 
nia ujrzały światło dzienne pier 
wsze samochody polskiej produk 
cji, nazwane imieniem ukocha­
nej stolicy — przez granicę pol­
ską przerzucani byli najemni a- 
genci trumanowskiej sieci szpie­
gowskiej, by przeprowadzać in­
wentaryzację naszych obiektów 
wojskowych i przemysłowych, 
szerzyć zakłamaną wrogą plotkę, 
preparować oszczerstwa ną uży­
tek amerykańskich szczekaczek

nych stosunków ze wszystkimi 
krajami miłującymi pokój, wal­
cząc niezmiennie od pierwszych 
dn( powstania państwa radziec­
kiego o pokój i przeciwko woj­
nie, nie może pozostać obojętny 
wobec podstępnych zamierzeń a~ 
grcsywnych kój Stanów Zjedno- 
czonyęh, Anglii, Francji i niektó 
ryc*> innych krajów, które utwo 
rzyłj agresywny blok atlantycki.

Wystarczy porównać cele i za­
dania Organizacji Narodów Z jed 
noczonych, ujęte w karcie ONZ, 
z działalnością bloku atlantyckie 
go, a przede wszystkim z jego 
tajnymi i nawet już opublikowa 
nymi planami, ażeby przekonać 
się o tym, że udział w agresyw­
nym bloku atlantyckim nie da 
się absolutnie pogodzić z człon­
kostwem w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Rzec?, jasna £& 
zupełnie tak samo nie da się ab­
solutnie pogodzić z członkostwem 
w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych utworzenie przez niektó 
re państwa, a przede wszystkim

Stany Zjednoczone, baz wojsko­
wych morskich i lotniczych na 
terytoriach obcych.

Nie jest tajemnicą, że to wo­
jenne bazy lotnicze i morskie Sta 
nów Zjednoczonych znajdują się 
i są budowane w Europie zacho­
dniej i południowej, w Afryce 
północnej i w Azji Mniejszej — 
łącznie w 19 krajach. Kraje te 
to: Norwegia, Dania, Holandia,
Niemcy zachodnie, Luksemburg, 
Belgia, Anglia, Francja, Hiszpa­
nia, Włochy, Maroko farncus- 
kie, Alger, Tunis, Libia wyspa 
Malta, Grecja, Cypr, Turcja i 
Egipt. Należy do tego dodać ba­
zy amerykańskie na Dalekim 
Wschodzie i w Azji w szczegól­
ności zaś w Japonii, w Korei, na 
wyspie Taiwan i w szeregu in­
nych punktów.

Ustawa amerykańska z 28 
września 1951 r. przeznacza na 
budowę baz poza granicami Sta­
nów Zjednoczonych przeszło 
2.167 milionów dolarów.

Proponujemy obecnie omówić 
sprawę baz wojennych.

Jest rzeczą konieczną, ażeby ró 
wnocześnie z redukcją o 1/3 sil 
zbrojnych pięciu wielkich mo­
carstw — wszystkie państwa przed 
stawiły pełne dane oficjalne o 
Stanie swych baz wojennych na 
obcych terytoriach, jak również 
dane o stanie uzbrojenia i sił 

z danymi o bro-zbrojnych wraz 
ni atomowej.

Poprawki radzieckie 
do pierwszego 

projektu propozycji
Proponujemy określenie ter­

minu zwołania światowej konfe­
rencji jak najszybciej, a w każ­
dym razie nie później niż 15 lip 
ca 1952 r. (zamiast 1 czerwca 
1952 r.). Twierdzi się, że propo­
nowany przez nas termin jest 
nierealny. Gotowi jesteśmy zmie 
nić ten termin i zamiast 1 czerw 
ca 1952 r. zwołać taką konferen­
cję 15 lipca 1952 r-.

Jako na najważniejszą gwaran 
cję usunięcia groźby nowej woj-

Iłowe Mądry fachowe
dla rybołówstwa morskiego

Walczą o płynny 
i wydajny styl pracy

Ostatnią narada personelu te­
chnicznego, majstrów, kierowni­
ków wydziałów produkcyjnych i 
przedstawicieli STOCZNI SZCZE 
CUŃSKIEJ była poświęcona sys­
tematycznej walce o rytmiczne

Satyra potityema
Znany podżegacz wojenny Winston Churchill odbył podróż 

do USA celem „naradzenia się“ z oberpodpalaczem świata — 
Trumanem. (z prasy)

ilrój wizytowy Churchilla w caasie podrfóy po USA.

wykonywanie zadań przez wszy 
stkie działy tego zakładu.

Imponująca liczba 500- zreali­
zowanych w czwartym kwartale 
ub. roku zobowiązań zespołowych 
i indywidualnych przysporzyła 
nam tysiące zaoszczędzonych go­
dzin pracy i 450 tys. złotych osz­
czędności,

Przodującym oddziałem S-oczni 
Szczecińskiej jest stolarnia, któ­
ra dzięki dobrej pracy grupy 
związkowej i energii męża zaufa 
nia oh. Dołęgi potrafiła wypraco 
wać doskonałe formy organizacji 
pracy i osiągnąć przeciętnie 180 
proc. normy.

Młody tokarz z działu mecha. 
nicznego, Tadeusz Peryt w IV 
kwartale zrealizował 21 krótko­
terminowych zobowiązań, przy­
śpieszając wykonanie detali dla 
remontu statków oraz dla nowo- 
budujących się jednostek. Wielu 
przodowników pracy liczy dziąl 
wyposażenia, gdzie rurarz Witko­
wski osiągnął w r. 1951 przecięt­
ną wydajność pracy 202 proc., a 
cały dział — 180 proc. Pracu­
jący w dziale tym Zygmunt Ko­
towski zrealizował cenny pomysł 
racjonalizatorski, konstruując sj 
renę okrętową. Pomysł ten zo­
stał zatwierdzony przez komisję 
wynalazczości.

Po rzeczowej dyskusji uczest­
nicy narady postanowili jak naj­
szybciej opracować dobowe har­
monogramy pracy, podobne do 
tych, które wprowadzono od 1 
stycznia w kadlubowni, i śledzić 
codziennie ich wykonanie, (pp)

Postępujący w szybkim tem­
pie rozwój naszego rybołówstwa 
morskiego, które w realizacji Pla 
nu 6-letniego ma bardzo poważ­
ne zadania, wymaga jak najszyb 
szego przygotowania nowych 
kadr fachowców. W związku z 
tym Centralny Zarząd Rybołóws 
twa Morskiego w Szczecinie or­
ganizuje na całym wybrzeżu sze 
reg kursów dokształcających dla 
rybaków.

W ośrodku szkoleniowym 
CZRM w Gdyni przy Alei Zjed­
noczenia ostatnio rozpoczął się 
5-miesięczny kurs oficerów me­
chaników rybackich III klasy. 
Uczestnikami tego kursu są ry­
bacy, posiadający dłuższą prakty 
kę na morzu. Wykłady obejmu 
ją przedmioty ogólnokształcące 
oraz ściśle fachowe z zakresu ry 
bołówstwa morskiego.

Po przeszkoleniu kursanci, któ 
rzy mają wymagany okres prak­
tyki, otrzymują dyplomy oficers 
kie, ewentualnie dla uzyskania 
dyplomów będą musieli uzupeł­
nić praktykę na trawlerach da­
lekomorskich.

Ponadto ośrodek szkoleniowy 
CZRM zorganizował dwa 6-tygo 
dniowe kursy: oficerów mecha­
ników rybackich I-klasy i kapi­
tanów żeglugi rybackiej. Uczest­
nikami tych kursów są dyplomo­
wani mechanicy z kilkuletnią 
praktyką na morzu, nie posiada­
jący jednak przeszkolenia w 
rybołówstwie. Program kursu u- 
jęty w 300 godzinach wykładów, 
poświęcony jest wyłącznie zagad 
nieniom rybołówstwa morskiego. 
Wykłady prowadzą wybitni fa­

chowcy z Morskiego Instytutu 
Rybackiego, z Technikum Rybo­
łówstwa Morskiego i Dalmoru.

W najbliższym czasie rozpocz­
ną się jeszcze 3 dalsze kursy: po 
ruezników małej żeglugi rybac­
kiej, ‘Oficerów - meebarfików ry­
backich III klasy, dalekomors­
kich rybaków pokładowych. Kan 
dydaci na te kursy zgłaszać się 
mogą w wydziałach szkolenio­
wych przy swoich przedsiębiorst 
wach. W czasie kursu otrzymają 
całkowite utrzymanie i zakwate 
rowanie oraz opiekę i pomoc w 
pracy naukowej. (adal)

Już wykonali 
120 zobowiązań 
produkcyjnych

Dla uczczenia 10 rocznicy PPR, 
pracownicy Stoczni Rybackiej w 
Gdyni złożyli szereg wartościo­
wych deklaracji. Db dnia 12 
bm. wykonali oni już 120 zobo­
wiązań, co naszej gospodarce mor 
skiej przyniosło niemal 5 tys. ro- 
boczogodzin socjalistycznej osz­
czędności.

Na uznanie zasługuje wkład 
brygady Siwickiego, ktpra zes­
połowo wykonała 11 ze swych zo 
bowiązań. Indywidualnie praco­
wnicy tej brygady, ob. ob. Cet- 
ler, Dyko, Skirlo i Zagórski wy­
rabiali przy wykonywaniu swych 
zobowiązań po 260 proc. normy i 
zamiast planowanych 300, zaosz­
czędzili w ten sposób łącznie aż 
830 roboczogodzin. (adal)

ny kładziemy w dalszym ciągu 
nacisk na naszą propozycję w 
sprawie zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mo­
carstwami — Stanami Zjednoczo­
nymi, Wielką Brytanią, Francją, 
Chinami i Związkiem Radziec­
kim. Obiekcji, które wysuwano 
dotychczas przeciwko paktowi 
pokoju pięciu mocarstw, nie moż 
na uznać za poważne.

Sprawą wyjątkowej wagi jest 
kwestia zakazu broni atomowej i 
ustanowienia kontroli międzyna­
rodowej. Zgadzamy się, by zakaz 
broni atomowej wszedł w życie 
w tym samym czasie, gdy urucho 
miony zostanie system kontroli 
międzynarodowej. Co się tyczy 
daty zredagowania konwencji, to 
zamiast 1 lutego, który to ter­
min był do przyjęcia w listopa­
dzie ub, r„ proponujemy obecnie 
przyjęcie daty 1 czerwca 1952 r.

Co się tyczy charakteru kon­
troli międzynarodowej, to rów­
nież tutaj wnosimy nader ważną 
propozycję. Proponujemy, aby 
ta kontrola opierała się na „sta 
lej podstawie““. Zgodziliśmy się 
na przyjęcie tej zasady, formu­
łując naszą propozycję w nastę­
pujący sposób: „ażeby zapewnić 
skuteczno przestrzeganie uchwal 
Zgromadzenia w sprawie zakazu 
broni atomowej i w sprawie re­
dukcji zbrojeń, międzynarodowy 
organ kontroli będzie mi&ł pra­
wo dokonywania inspekcji na sta 
lej podstawie — bez prawą inge 
rencji w wewnętrzne sprawy 
państw“.

Nasza propozycja proklamowa­
nia ścisłej kontroli międzynaro­
dowej spotkała się ze sprzeciwem 
trzech mocarstw zachodnich, któ 
re odrzuciły tę propozycję jako 
zwykłą deklarację, mogącą mieć 
— ich zdaniem — jedynie bar­
dzo niewielkie znaczenie, jeśli 
nie osiągnie się uprzednio dokład 
nego porozumienia i jeżeli sy­
stem kontroli nie zostanie wpro­
wadzony w życie. Co się tyczy 
kontroli, to trzy mocarstwa nale­
gały na to, że kontrola ta nie po­
winna się ograniczać do poszczę 
gólnyeh aktów inspekcji lub 
sprawdzania, oświadczając, że 
przywiązują one szczególną wagę 
do terminu „stała inspekcja“.

Zgodnie z powyższym, wnieśli! 
my niezbędne poprawki do na­
szego pierwotnego projektu pro­
pozycji, uważając, że uchwalenie 
naszego projektu rezolucji stano­
wić będzie nader ważny krok 
naprzód na drodze do rozwiąza­
nia stojących przed nami zadań.

Trymer Krystyna Torzecka
przekracza 150 proc. normy

Stale wzrasta liczba kobiet pra 
cujących w porcie szczecińskim. 
Wśród trymerów Parnicy wyróż­
nia się Krystyna Torzecka, która 
pracuje w grupie Leokadii Wa­
silewskiej.

Torzecka wie, że robota tryme 
rska, to praca odpowiedzialna. 
Ponieważ lubi swój dział pracy, 
postanowiła pracować tak, by

imm peny misim
TRWA SZYBKOŚCIOWY 
ZAŁADUNEK

. Ostatnio w porcje gdańskim na od­
cinku Wisłoujścia załadowano syste­
mem szybkościowym RADZIECKI STA 
TEK „AKADEMIK PAWŁÓW“. Przy 
załadunku tym szczególnie wyróżnili 
się trymerzy: Adam ŚMIG LIN,' Fran­
ciszek DULEK, Wincenty PUTYR1A i 
Jan FORMELA, którzy osiągnęli 192,5 
proc. normy. Również w ostatnich 
dniach przy załadunku statku „DO­
ROTHEA OLDENDORF“ o 100 2 proc 
przekroczyli normę 
KWAŚNIEWSKI i 
PIAN.

trymerzy: Czesław; szej eksploatacji.

PRZODUJĄ W PMH NIE TYLKO 
MARYNARZE FLOTY 

Wśród wielkiej liczby pracowników 
lądowych naszej żeglugi poczesne 
miejsce we współzawodnictwie pracy 
zajmują kierowcy samochodowi. Oto 
np. TEOFIL SZCZEŚNIEWSKI do koń 
ca roku przebył na samochodzie oso­
bowym 100 tys. km bez głównego re­
montu.

Wóz znajduje się mimo znacznego 
przebiegu w BARDZO DOBRYM sta­
nie i bez remontu nadaje się do dal-

Władysław ŁO Sumienny kierowca został wyróżnio­
ny pochwałą I wartościową nagroda*

systematycznie przekraczać obo­
wiązujące normy. Z początku nie 
szło jej to łatwo, nie miała doś­
wiadczenia, potrzebnego w pracy 
trymera, jednak z każdym mie­
siącem osiągała lepsze wyniki, 
aż wreszcie uzyskała 156 proc. 
normy.

—• Ale to jeszcze nie wszystko, 
co można zrobić — mówi Torzec 
ka. — Jestem przekonana, że 
przy właściwym zorganizowaniu 
pracy będę mogła osiągać wyż­
szą normę, może 200 proc... W 
tej chwili trudno powiedzieć, bo 
przecież przekroczenie normy za 
leży nie tylko od jednostki, ale 
od współpracy zespołu. (Wł)

Wysiawa o Polsce 
w Phenianie

PHENIAN (PAP). Departament łącz­
ności kulturalnej z zagranicą zorgani­
zował w Phenianie wystawę fotogra­
ficzną o Polsce.

7V died

llejsce na stołówkę 
portową... 

i coś więcej
Interesując się sprawami bytowy- 

hj, zapytaliśmy się przewodniczącego 
rady miejscowej „c. Hartwig“ w No­
wym Porcię, czy stukilkudzięsięciu 
pracowników zakładu korzysta z wiś" 
snej stołówki? Odpowiedź brzmiała »— 
nie. A dlaczego?

Otóż nowy gmach Hartwiga, znaj­
dujący się w samym sercu dzielnicy 
portowej, nie został przez ZBM (Za­
rząd Budowlany Nr 3, a przedtem 
Nr 4) oddany inwestorowi w terminie. 
11zedsiębiorstwo budowlane dwukrot­
nie nie dotrzymało umowy: faza ro­
bot, która według planu miała być 
zakończona 1. 12. 1930 r. przez ZBM, 
została przedłużona o... kwartał. Nie 
lepiej rzecz się miała w 1951 r. „Osta 
teczny“ termin ukończenia robót, 
oznaczony na dzień 30. 9. 51 r„ nie 
został dotrzymany. Do dziś jeszcze, 
kiedy już sprawę chwytamy w nasze 
„Sieci“, na głuchych piętrach skrzy­
dła gmachu dzwoni kiełnią i stuka 
młotek robotnika.

Jakie straty z tego wynikły? Oto 
mały wykaz: przygotowane kredyty
gankowe przepadły z winy ZBM, a 
dziś brak funduszy na zabezpieczenie 
i estetyzację nieruchomości, — całe 
olbrzymie skrzydło opala się bezpro­
duktywnie, pracownicy kilku przed­
siębiorstw portowych są nadal bez sto 
łówki, a co najgorsze —< poszczególne 
agendy firmy C. Hartwig (która stoi 
w przeddzień przejęcia szeregu waż­
nych placówek portowych), znajdują 
się w różnych punktach. Efekt: nie­
potrzebne gonitwy po całym porcie, 
by załatwić jedną sprawę — strata 
energii, strata czasu. ,

Jeśli sektor budownictwa o tej praw 
. . „ , . i dzie nie wie, to pora, by się dowie-

Wystawa wzbudziła wśród ludności1 dział, choćby na zrozumiałym dla 
Pheniauu ogromaa zainteręsowąato. ‘każdego pizykładzie stołówki!
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Opiekunowie społeczni — ramię rad narodowych
przychodzą z pomocą najbardziej potrzebnjącym

knn»h°IUiCyj'ne przemiany, które do- Szym. Pomoc, która otrzymywa- konały się w naszym życiu w ciągu ’ * J
ostatnich lat, dziś traktujemy jako 
coś tak bardzo oczywistego i natural­
nego, że wielokrotnie zapominamy na 
wet, abyśmy kiedykolwiek mogli żyć 
inaczej. A zapominać nam nie wolno. 
Przemiany sięgnęły bowiem do każdej 
dziedziny naszego życia, dotarły do 
najszerszych mas społeczeństwa

Przykładów przemian są tysiące, sty 
kamy się z nimi w pracy i w domu — 
sami tworzymy ich trwale wartości.

Zupełnie przypadkowo wpadły 
mi w ręce przedwojenne egzem­
plarze afiszów kilku charytatyw­
nych instytucji, które zawiada­
miały o urządzanych przez siebie 
dorocznych balach. Pod każdym 
z tych afiszów wymowny w swej 
treści dopisek. „Dochód z balu 
przeznaczony dla najbiedniej­
szych“.

»•Dobroczynność*1
m po&az

Wiemy dobrze jak to wygląda­
ło. •

Na dobroczynnym balu spotyka 
la się cała towarzyska „śmietan 
ka“. Pani generałowej nie odstę­
pował na krok pan major. Pani 
mecenasowa uwodzicielsko spo­
glądała w stronę pana generała... 
Radośnie strzelały butelki szam­
pana. W gabinecie obok ktoś roz 
snuwał sieć intryg... Dobroczyn­
ny bal trwał.

Za pieniądze, uzyskane z ba 
lu, pani mecenasowa, genera­
łowa, dziedziczka urządzały 
gwiazdkę dla najbiedniej­
szych. Te „gwiazdki“ także pa 
miętamy. Trochę kaszy i cuk­
ru, dwa. jajka i chałka. Długa 
kolejka biedaków. Wyciągnię­
te po paczki ręce. A z drugiej 
strony stołu „dostojna“ pani 
prezesowa, pozwalająca łaska­
wie złożyć dziękczynny poca­
łunek na swej ukrytej w ręka 
wiezce ręce.

Tak wyglądała pomoc, udziela 
na przez burżuazję — najbiedniej

li raz lub dwa razy do roku tyl­
ko nieliczni, bardzo nieliczni

A tygodniami, miesiącami i lata 
mi — okupujących przytułki, po­
czekalnie dworców, urzędy za­
trudnienia, wałęsających się po 
wsiach i żebrzących — było co­
raz więcej.

Ofiarna praca
Czasy, nowe i lepsze, czasy, w 

których żyjemy, wymiotły bez­
powrotnie panie z „towarzystwa“ 
i nędzne, obłudne tradycje ich 
dobroczynności. Wszystkimi oby­
watelami zajęło się państwo. Każ 
dy obywatel otoczony jest opie 
ką. Zdrowy, pracujący, jak rów­
nież i ten, który z takich czy in 
nych powodów nie może praco 
wać. I właśnie do tych ostatnich 
docierają społeczni opiekunowie 
— ludzie rekrutujący się z klasy 
robotniczej i wypełniający hono­
rowo zaszczytną funkcję spolecz 
ną.

Kiedy Julian Kania, opiekun 
społeczny obwodu Nr 40 w Gdań 
sku, zam. przy ul. Łąkowej 33, 
przyszedł z pracy do domu, żo­
na dała mu trzy świeżo przynie­
sione przez interesantów wnios­
ki na dokonanie wywiadów. .

Julian Kania miał wiele pracy 
tego wieczoru. W mieszkaniu ob. 
A. D. przy ul. Śluza 13, która 
mieszkała wraz z wnuczkiem i 
synową, wdową po jej zmarłym 
synu, nie stwierdził konieczno­
ści udzielenia pomocy pieniężnej, 
analizując jednak stosunek syno­
wej do staruszki, przyrzekł jej, 
że postara się polepszyć jej sy­
tuację.

U 18-letniej Barbary Moroz, za 
mieszkującej z matką przy ul 
Dolnej 31, sytuacja była rzeczy­
wiście trudna. Obydwie kobiety 
przyjechały niedawno ze wsi. 
Dziewczyna chora na otwartą gru 
źlicę, matka — już niezdolna do

pracy. Jedynym żywicielem rodzi 
ny jest brat w wieku poboro­
wym, który miał właśnie odejść 
do wojska. Sytuacja Morozów wy 
magała więc nie tylko jednorazo­
wej pomocy, ale otoczenia ich sta 
łą opieką.

Nazajutrz rano ob. Kania był 
już pierwszym interesantem w 
Wydziale Pracy i Opieki Społecz­
nej Prezydium MRN w Gdańsku. 
Przedstawił obydwie sprawy kie­
rownikowi, a ten dalej już inter­
weniował. Po kilku już dniach 
ob. A. D. otrzymała pokój i do­
rywczą pracę. Barbara Moroz zo­
stała skierowana do sanatorium 
na leczenie, a brat jej otrzymał 
odroczenie z wojska aż do mo­
mentu, kiedy siostra będzie zdro­
wa i będzie mogła zająć się starą 
matką.

ludzie przodujący
W ten sposób władza ludowa 

poprzez swych opiekunów spo­
łecznych dociera do wszystkich 
obywateli, przychodząc z pomocy 
rzeczywiście potrzebuj ącym.

Praca opiekuna jest trudna, 
szczególnie, że są to ludzie pracu 
jący zawodowo, którzy funkcję 
opiekuna społecznego wykonują 
dopiero w godzinach poobied­
nich. Ale są to ludzie naprawdę 
ofiarni.^ Np. Julian Kania, jest 
II sekretarzem organizacji partyj 
nej, wykładowcą na kursie I st. 
szkolenia ideologicznego, człon­
kiem zarządu okręgu Związku 
Zaw. Odzieżowo - Skórzanych 
oraz przodownikiem pracy W„ 
Gdańskich Zakładach Futrzar­
skich. Równie ofiarny jest Bro­
nisław Radzanowski z Letniewa, 
Stanisław Dąbrowski z Wrzesz­
cza, zam. przy ul. Orzeszkowej 
10 — 1, Wanda Ostrowska, zam. 
przy ul. Roosevelta 116 —*• 2 oraz 
wielu innych.

Wszyscy oni współpracują z 
Prezydium MEN; pracą ich jest 
dowodem opieki, jaką państwo 
nasze poprzez Rady Narodowe 
otacza swoich obywateli. Praca 
ich jest również dowodem prze­
mian, jakie dokonały się w na­
szym życiu w ciągu ostatnich lat.

(zd)

Obraz żyda kapitalistycznego
na scenie gdyńskiej

Powszechny Dom Towarowy we Wrzeszczu 
będzie czynny bez priervssy obiadowej
- zobowiązuj się załoga dla uczczenia 

10 rocznicy PPR
fundamentówW zakładach, pracy w trójmie- 

ście odbywają się w dalszym cią 
gu zebrania załóg, poświęcone 
10 rocznicy powstania PPR. Ro­
botnicy i pracownicy umysłowi 
podejmują setki cennych zobo­
wiązań produkcyjnych i poutana 
wiaią spotęgować walkę o osz­
czędność, aby wygospodarowany 
mi w ten sposób środkami przy-

Kto ziw
Jak to się stało, że w dniu 

wczoraj sziym prenumeratorzy
„Dziennika Bałtyckiego“ w Gdań 
sku nie otrzymali gazet?

O godz, 5.20 ekspedycja PPK 
„Ruch.“ przekazała do Urzędu 
Pocztowego Gdańsk 2 (przy 
dworcu) worek z 811 egzempla­
rzami „Dziennika“, na co pra­
cownik „Ruchu“ otrzymał pokwi 
towanie.

Z kolei konwojent poczty wo­
rek ten wraz z innymi przesył­
kami — podobno — odwiózł do 
Urzędu Pocztowego Nr 1 przy 
ul. Bojowców. Piszemy „podob­
no“, ponieważ między konwojen­
tami tych dwóch urzędów, jako 
dowód, istnieje tylko wymiana 
wykazów bez żadnego ich podpi­
sywania.

I- worek z gazetami znikł! Co1 
się z nim stało?

Kto jest odpowiedzialny za to, 
że 811 prenumeratorów darem­
nie oczekiwało na prasę codzien­
ną ? ' (hg)

spieszyć budowę 
socjalizmu.

Wśród zobowiązań, którymi ma 
sy pracujące Wybrzeża czczą 10 
rocznicę powstania PPR, wymie­
nić trzeba także zobowiązanie za 
logi Powszechnego Domu Towa­
rowego w Gdańsku - Wrzeszczu 
(ul. Grunwaldzka 107).

Pracownicy wszystkich dzia 
łów PDT zobowiązali się zwie 
Uszyć wydajność pracy. Posta 
mawiają, w długofalowym zo­
bowiązaniu, zwiększyć swe 
wysiłki przez udostępnienie 
światu pracy nabywania Iowa 
rów bez przerwy obiadowej, 
a więc od godz. 9 — 19-tej

Jednocześnie pozwoli im to zo­
bowiązanie wykonać z nadwyżką 
miesięczny plan obrotów.

—- W ten sposób -— oświadcza­
ją członkowie załogi PDT — za­
mierzamy służyć społeczeństwu, 
wzmacniając nasz kraj i niezłom 
ny obóz pokoju, (eł)

W dniu dzisiejszym (16 bm.) 
w Teatrze Dramatycznym w 
Gdyni odbędzie się premiera 
sztuki Andrzeja Wermera p. t. 
„Eugenia Grandet“. Sztuka ta 
jest przeróbką sceniczną wspa­
niałego dzieła Honoriusza Balza- 
ca pod tym samym tytułem.

Balzac, twórca realistycznej 
powieści francuskiej, pierwszy 
dostrzegł, ile dynamizmu kryje 
się w życiu zwykłych, przecięt­
nych ludzi. Toteż powieści jego 
obfitują w sceny pełne napięcia, 
tragiczne konflikty i sensacyjne 
nieomal momenty — nie prze­
stając być równocześnie wnikli­
wym i pełnym prawdy obrazem 
życia.

„Eugenia Grandet“ — to nie
'tylko dramatyczne dzieje wiel­
kiej miłości w zimnym i obłud­
nym świecie, w którym króluje 
pieniądz, to nie tylko wstrząsa­
jące studium skąpstwa i chciwo­
ści, wypaczających serce czło­
wieka, ale także pełen prawdy

Młodzież czci 
10 racznlce PPR

10 rocznica powstania Polskiej 
Partii Robotniczej, którą liczny­
mi zobowiązaniami produkcyjny 
mi czci klasa robotnicza, odbiła 
się szerokim echem wśród mło­
dzieży.

Ostatnio uczniowie szkół pod­
stawowych, uczestnicy wydziału 
techniki gdyńskiego Młodzieżo­
wego Domu Kuitury, idąc ślada­
mi swoich ojców, podejmujących 
zobowiązania we wszystkich za­
kładach produkcyjnych Wybrze­
ża, zobowiązali się przygotować 
plac pod lodowisko i w związku 
z tym splantują teren, na któ­
rym przerzucą 20 m sześć, ziemi.

Zbigniew Kręezkowski 
korespondent

obraz społeczeństwa kapitalisty­
cznego z jego obłudą, bezwzględ­
nością i wyzyskiem.

Sztuka „Eugenia Grandet“, która 
już od paru tygodni wzbudzała żywe 
zainteresowanie publiczności Teatru 
Kameralnego w Sopocie, a obecnie bę 
dzie grana w Teatrze Dramatycznym 
w Gdyni — jest reżyserowana przez 
Zdzisława Karczewskiego, równocześ­
nie odtwórcę roli ojca Grandet. Dal­
szą obsadę stanowią: H. Sokołowska 
— jako pani Grandet, Alina Dzierz- 
bicka i Ewa Drozdowska — jako ko­
lejne wykonawczynie roli Eugenii 
Grandet, J. Niewęgłowski, M, Godzisz 
i R. Marzecki — rodzina Gruchot, B. 
Nowakowska i M. Nowak państwo ] 
des Grassins, Z. Łobodziński — Karoli 
Grandet, M. Nochowicz — Nanon, W. 
Herrpanowiez — dr Bergeriń-

Oprawa scenograficzna Feliksa Krasi 
sowskiego.

MiGAWh
To także potrzebne.,.

Z chwilą uruchomienia pod­
miejskiej kolei elektrycznej na 
trasie Gdańsk — Sopot wzmógł 
się znacznie ruch pasażerski na 
dworcu podmiejskim stacji 
Gdańsk Główny.

W związku z tym należałoby 
uruchomić znajdujące się przy 
peronie IV ubikacje, które w ro­
ku 1946 były już przez pewien 
czas otwarte.

Koniec końców i to potrzebne.
(dt)

Ostatni komunikat
W nawiązaniu do felietonu Ma 

lodobrego (stara nazwa kata) na 
temat „tradycyjnego“ błota w

gdańskim Głównym Mieście, mie 
szkańcy ul. Długiej i okolicznych 
komunikują, co następuje:

„Jeszcze, nie jest za późno, le­
szcze powódź błota nie zalała nas 
po czubki nosa. Jeżeli Miejskie 
Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
przystąpi niezwłocznie do kontr­
akcji — będziemy -uratowani. 
Chwilowo dostarczcie nam kilku 
tysięcy par szczudeł...“

W tym miejscu komunikat się 
urwał. Prawdopodobnie fala bło­
ta przerwała druty telefoniczne. 
Będziemy jeszcze pilnie słuchali 
radia. Może tą drogą otrzymamy 
jakiś Lorminikat z Głów­
nego Miasta. (ii)

Scena i sala gimnastyczna dla dzieci
szkoły poJstswowej Nr 2 w Sopocie

Komitet rodzicielski przy szko­
le podstawowej Nr 2 w Sopocie 
przy ul. Głowackiego 10 przeja­
wia bardzo ożywioną działalność.

W dn ach 12 i 13 bm. zorgani­
zował -..izem z kierownictwem 
szkoły choinkę noworoczną dla 
dzieci.

W części artystycznej wystąpił 
m. in. dr Tadeusz Radomiński, 
który dał piękny koncert na or­
gankach i mało znanym u nas 
instrumencie — flecie hawaj­

skim. Wyświetlono także krótko- 
metrażowe filmy.

Wszystkie dzieci zostały obda­
rowane paczkami.

W czasie uroczystości komitet 
rodzicielski przekazał dzieciom 
podium - scenę, którą bezintere­
sownie wykonał po godzinach 
pracy stolarz ob. Joaehimiak.

Ponadto w niedługim czasie 
szkoła uzyska dzięki staraniom 
komitetu rodzicielskiego dobrze 
wyposażoną w sprzęt salę gim­
nastyczną. (mel)

Sposób prosty, lecz dobry
Do najlepszych pomysłów ra­

cjonalizatorskich, zatwierdzonych 
w ostatnim czasie przez Komisję 
Usprawnień w ZPGG, należy pro 
jekt brygadzisty, z warsztatów 
ZPGG w Gdyni, Grzegorza Szul-

Ponieważ dotychczas kołnierze 
ętek rur teleskopowych na 

i dźwigach o zmiennym wysięgu

często pękały, a naprawa poza 
tym, że była kosztowna, trwała 
bardzo długo, Grzegorz Szulc w 
sposób nadzwyczaj prosty, a jed­
nocześnie dobry, przez podwyż­
szenie zakrętki zabezpieczył jej 
kołnierz przed pęknięciami. Us­
prawnienie to w stosunku rocz­
nym przyniesie ponad 2.400 zł 
oszczędności, (it)

Na warcie pokoju

lecbanik Staszewski i jego brygada
Stanisław Staszewski, jeden zjnia kierunek jak narowisty| Przez 20 minut cylinder trzymał

mechaników Zjednoczenia Budo- koń, i awaria gotowa! Powiadam
wnictwa Inż. Morskiego, przo­
downik pracy, mąż zaufania za­
łogi, a jednocześnie brygadzista 
brygady maszyn i kotłów — zdo 
był ostatnio jeszcze jeden za­
szczytny tytuł: racjonalizatora.
Na tytuł ten pracował od grud­
nia 1950 roku, kiedy to kierow­
nik bazy sprzętu zwrócił się do 
niego z zapytaniem: „Czy byście 
nie spróbowali zbudować nową 
ir szynę nawrotczą w holowni­
ku „Ryszard“?

Zbudujecie maszynę 
muurotczą ?

Holownik „Ryszard“ przyspa­
rzał załodze wiele kłopotu.

— Trzeba było ruszać twarde 
koła nie raz, a trzy razy po dzie 
więć obrotów — opowiada me­
chanik — zanim maszyna chwy­
ciła. A ujadziesz trochę, już zmie

Pieruisza księgarnia muzyczna 
powstaje w Gdyni

Bolączką nauczycieli i uczniów]przy ul. Świętojańskiej 56 — pier 
szkół muzycznych Wybrzeża był [wszą na Wybrzeżu specjalna księ
brak materiału nutowego na ryn 
ku księgarskim, co w wyso­
kiej mierze utrudniało realizację 
programu naukowego.

Trudny problem został jednak 
rozwiązany. Już w lutym br. 
zostanie uruchomiona w Gdyni

garnja muzyczna, w której bę­
dzie można nabywać wszelkie 
podręczniki szkolne na fortepian, 
akordeon, instrumenty smyczko­
we, d?te, perkusję, śpiew solowy 
itp.

Kontakt nowej placówki z za-

KAUimvrV POS/łiKiWANS

Państwowe Prewentorium dla Dzieci w Dzier­
zążnie p-ta Kartuzy zatrudni kilku wychowaw­
ców. Zgłoszenia kierować do dyrekcji ww. Pre­
wentorium. Wynagrodzenie według siatki płac 
Ministerstwa Zdrowia, 74-K

MIESZKANIE 3 pokojowej ZGUBIONO książeczkę U- 
z wygodami centrum Sopo- j 'pezpieczalni Społecznej na 
tu zamienię na mniejszej nazwisko Ostopowicz Jan. 
samodzielne. Wiadomość: 4456-G
Sopot, Boczna 7 m. 5.

granicą, a więc ze Związkiem Ra 
dzieckim, Czechosłowacją, Fran­
cją i NRD, gdzie w Lipsku od 
100 lat mieści się centrala wy­
dawnictw muzyki klasycznej, 
gwarantuje doskonale zaopatrze­
nie we wszystkie pomoce nauko­
we.

O6Ł0SZEEUA OROBME

LOKALE
Itg.«F/n.r*qr v v netmrr* ~
ZAMIENI® 2 pokoje z ku-

n » « > ! o a ?

SAMOCHÓD osobowy mar­
ki „Ford Eifel“ sprzedam, cńnią w Gdyni na podobne 
Gdynia, tel. 25-75 od godz.
16—13. 4447-G
SPRZEDAM 5 uli z pszczo­
łami 1 10 pustych. Pruszcz 
Gdański, Kopernika 30.
_____ _________ 4565-G
SPRZEDAM radio 8-lampo- 
we „Philips“. Oliwą, We­
sterplatte 11/3. Wiadomość 
od godz. 19. 4571-G
SPRZEDAM wózek dziecię­
cy - autko dla bliźniąt. —
Wrzeszcz, ul. Matki Polki
3 — « 4573-G

4568-G

W o I (NP POSAD V

POSZUKUJ® pilnie pomo­
cy domowej samodzielnej, 
ewentualnie dochodzącej, 
od zaraz. Wiatrowa Irena, 
Gdańsk, Siedlce, Wrocław­
ska 26 m. 2. 4574-G

Z G O B V
ZGUBIONO książeczkę że- 

w Nowym Sączu lub w bliż Slarską nr 3780, wydaną 
szych okolicach Krakowa. Przez Gdański Urząd Ry- 
Oferty Dziennik Bałtycki, backi na nazwisko Zipmy 
Gdynia, „Kraków, łatwy Alfons. 4450-G
dojazd kolejowy“. 4449-G

ZGUBIONO trzy odcinki 
stałego wymeldowania z Na 
kła nazwiska Obniska Wan 
da, Obniska Ewa, Lesz Ol­
ga. 4570 G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową, Adamowicz Tekla, Łe 
ba, pow. Lębork, 63-F

B O Ź N B
ZGUBIONO bieliznę ul. Po
morska — Leśna. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot. 
Gdynia, Pomorska 19 m. 5.

4448-G

NAJSERDECZNIEJSZE po­
dziękowanie ob. Lichodzi- 

Eugeniuszowi,
SKRADZIONO książeczkę,

ZAMIENIĘ . 4 pokoje, służbo v,r0jgiiową. nr 256453, kartę newskiemu 
wy, kuchnia, komfort I p„ meldunkową, leg. służbową, j prac. ZPGG za zwrot zna- 
na 2 Pokoje, służb, tez cen zaświadczenie tożsamości o->, , . torebkl damsklel
trum Gdyni. Oferty Dzień-\T%7i Ieg. związku zawodowe leaoneJ 1 damsKiej
— ---- - dnia g bm z pieniędzmi,

wszelkimi dowodami oraz 
fatygę, a przede wszystkim 
uczciwość składa E. Snella, 

4457-G

nik Bałtycki, Gdynia „Gaz" j gf nazwisko Pis 
4451*G ław.

Pt an is
4454-G

ZAMIENIĘ mieszkanie 2% ———------------------- ——  
pokoju z wygodami na Kra ZGUBIONO kartę meldun­
ków. Wrzeszcz, Kościuszki kową na nazwlBko Kopicka 
110 m, 3» 4569-G Jadwiga, 4455-G Gdyni*

Nowa księgarnia muzyczna, po 
za szkolnymi podręcznikami, bę­
dzie obficie zaopatrzona także w 
nuty różnych wydawnictw i 
na . wszystkie instrumenty. 
Będziemy tam mogli nabywać 
partytury, wyciągi fortepianowe, 
oryginalne wydania muzyki kia 
sycznej. Na półkach nowego 
składu nut znajdzie się także lek 
ka muzyka taneczna, ludowa i no 
woczesna muzyka wokalna, chó­
ralna, a zwłaszcza pieśń maso­
wa.

Poza tym w księgarni będą 
wystawione najnowsze dzieła te­
oretyczne, krajowe i zagraniczne, 
a mianowicie elementarze, zary­
sy nauki o muzyce, nauka o har 
monii, historia muzyki, instru- 
mentoznawstwo itp.

W księgarni znajdzie się ponad 
to do ogólnej dyspozycji forte­
pian, przy którym fachowiec bę­
dzie mógł zapoznać się z najno­
wszą literaturą muzyczną. Mniej 
obeznanym będzie służył muzycz 
nie wyszkolony personel, który po 
radzi i dopomoże w wyborze po­
szukiwanych, nieraz nie ściśle 

I określonych, utworów (dt.) <

do kapitana Giedroycia: panie 
inspektorze, my to zrobimy!

I wszyscy, bo nie tylko ja sam, 
ale cała brygada zaczęliśmy o 
tym myśleć. Wyliczeń technicz­
nych nie było, bo u nas klub ra­
cjonalizatorski wtedy akurat pe­
wnie drzemał po obiedzie i tak 
bez wyliczeń, bez frezarki i poza 
planem, bo w godzinach pracy 
robiliśmy dla planu, zaczęliśmy 
kombinować potrzebne do ma­
szynki części. Leon Miotka, ślu­
sarz, zwijał się przy heblarce i 
najbardziej się nam przysłużył, 
ja z innymi budowaliśmy ze zło­
mu, żeby nie obciążać przedsię­
biorstwa.

Mieli snip zamó wić 
tylko cylinder

Ale zastanowiłem się: szkoda
tego wydatku. Znaleźliśmy żeli­
wo, które cała brygada uznała za 
zdatne, na oko, bez %vliczeń, bo 
mamy niezłą praktykę. Wyheblo 
waliśmy, wytoczyli i zmontowali 
— maszynka działa

Ale czy na tym koniec? Wtedy 
raptem zjawił się Polski Re­
jestr Statków i powiada: macie 
cechy materiałów?

—' Cechy materiałów? Toć bu­
dowaliśmy ze złomu!

Oglądali długo. „Dobrze wyko­
nane — przyznali — pięknie, a 
jeśli nie możecie dać cech mate­
riałów, dawajcie ciśnienie“ Chcie 
li wypróbować nasz cylinder.

Zażądali aż 24 kg na cm kw.

Offeisfea Ekspozytura 
Centrali Tekstylnej 

na pierwszym miejscu 
w kraju

Gdańska Ekspozytura Centrali 
Tekstylnej zdobyła pierwsze miej 
see w kraju, wykonując plan 
roczny dystrybucji towarów włó 
kienniczych w 149 proc.

Najlepsze wyniki osiągnęły 
hurtownie wełny i bawełny, wy­
konując 153,2 i 151,5 proc. planu 
oraz hurtownie jedwabiu i lnu.

Sezon wiosenny Centrali Tek­
stylnej przyniesie szereg atrak­
cyjnych nowości dla ludzi pracy. 
Pojawią się na rynku po raz pier 
wszy bardzo dobre tkaniny z 
rodzimego włókna sztucznego, bę 
dącego dużą zdobyczą pol­
skiego przemysłu włókiem 'czego I

ÜW.] i

700 kg. ciśnienia.

I lujjfrzjjmal
—No — powiedzieli wtedy ci 

z Polskiego Rejestru — na pod­
stawie doświadczenia sami wam 
damy cechy materiału, żebyście 
nie mieli trudności. Wtedy już 
maszynkę można było wbudować 
na holownik — z dumą śmieje 
się Staszewski.

Po wykonaniu maszyny nawrot 
czej kpt. Giedroyć, inspektor 
taboru pływającego ZBIM przy­
rzekł dzielnym racjonalizatorom, 
żo uzupełni ich wyczyn wykona­
nym już po fakcie opisem tech­
nicznym. Dzielną brygadę nie mi 
nie także nagroda.

— A pomyślcie teraz o czym 
nowym —• dopominają się w ra 
dzie zakładowej.

— Zrobi się! — oświadcza 
gromko Staszewski i, nacisnąw­
szy czapkę, zmierza szybkim, wy 
dłużonym krokiem ku warszta­
tom. (eh)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK 

„Konkurenci“ — godz. 19 
P, F. B, — STUDIO OPEROWE —

nieczynne.
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA 

„Eugenia Grandet“ — godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY — SOPOT — 

„Mąż i żona“ — godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDAŃSK -WRZESZCZ — „Bajka“ — 

„Wyzwolona ziemia“ (16, 18 i 20), 
„ZMP-owiee“ — „Bohaterowie Man­
dżurii” (16, 18 i 20). „Przyjaźń“ — 
„Poddany“ — (poniedziałki, śro­
dy i piątki — 17 i 19, w niedziele 
i święta — 15, 17 i 19). „Polonia“ 
(Oliwa) •— „Burmistrz Anna“ (16, 
18 i 20).

N. PORT — „Marynarz“ — „W dni 
pokoju“ (18 i 20).

SOPOT — „Bałtyk“ — „Wielka siła” 
(16, 18 ł 20).

GDYNIA — „Atlantic“ — „Antoni i 
Antonina“ (16.30, 18.30 i 20.30),
„Goplana“ — „Rwący potok“ (16, 
18 i 20). „Warszawa“ — „Srebrne kol 
czyki“ (16, 18 i 20). „Promień“ — 
„Chiński cyrk“ (17 i 19). „Neptun“ 
(Orłowo) — „Wesoły jarmark“ (17 
i 19).
TOPLASTIKON — Gdynia, .ulica 

Władysława IV 28 — „Benares“.

DYŻURY APTEK 
od dnia 12 do 19. I. 1952 r.

Gdańsk — ul, Łąkowa 16
Gdańsk-Wrzeszcz — ul. Grunwaldz­

ka 86
Gdynia — ul. Staro wiejska 34
Orłowo — Orłowska 66 — stały dyżur 

nocny.
Sopot — ul. Stalina 715

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDANSK • WRZESZCZ 

UO-OC — Grunwaldzka *, 
Pogotowie dziecięce, Grunwaldzka 

tel 424-44 — czynne n<j ig—2? 
SOPOT 

(ei. 524 00, ul. Stalina 171



I DZIENNIK BAŁTYCKI (NR 14)

Franek rzeczywiście nie zawiódł po­
kładanych w nim, jako zdolnym pił­
karzu, zaufania. Nie stremował się 
pierwszym meczem międzynarodowym 
ł nie tylko precyzyjnie podawał, ale 
również pięknym przebojem zdobył 
bramkę dla swej drużyny.

— Zdobyłeś zawodnicze „ostrogi“ — 
zwrócił się do niego trener, gdy dru­
żyna schodziła po meczu z boiska.

-- Będę się starał jeszcze lepiej —

odparł niby to skromnie, lecz z nutką 
dumy.

Zrozumiałe, że po powrocie załoga 
fabryki zgotowała Frankowi serdeczną 
owację.

Powitanie z Irką było może mniej

— Franek, ty teraz naprawdę za­
czynasz być gwiazdą w piłkarstwie. A 
ja? — Jeszcze nie przekroczyłam na­
wet dziesiątki w rzucie kulą.

— Nie przejmuj się.
— Tak, dla ciebie to nieważne, ale 

dla mnie?
—■ Co to, kłócicie się? Bardzo nie­

ładnie. Uważaj, Franek, bo ci Irkę 
odbiję — wtrącił się niespodziewanie 
do rozmowy Wicek.

— Ty masz ciężką wagę, ale radzę, 
nie próbuj — niby śmiejąc się odpa­
rował Franek.

— Widzisz Irka, jaki zazdrosny?

No, idę na trening, bawcie się do­
brze...

A treningi były bynajmniej nie 
lekkie. Wicek nie „olśniewał“ może 
jeszcze, ale krok po kroku robił po­
stępy. Solidny tryb życia, chęć do: 
walki i regularne treningi wysunęły | 
go już na jedno z lepszych miejsc w 
wadze ciężkiej.

Na sali oczekiwał go Agapit.
— Mam dla ciebie nowinę, Wicek.

— Nowinę? Jaką?
— Tss, rozmawiałem z kimś, kto 

był w Warszawie. Podobno masz być 
wystawiony do reprezentacji, która 
wyjedzie do Paryża.

— Niemożliwe!
— Tak, tak.
— A ty? Wiesz przecież, że jak je­

steś koło mnie, to pewniej się czuję 
i lepiej walczę.

— Kto wie, może i ja pojadę.

Prirram rarfHwy
ŚRODA — 16. 1. 1952 r.

6.35 — Muzyka. 6.50 — Gimna­
styka. 7.00 — Dziennik. 7.20 — Mu­
zyka i pieśni ludowe. 7.50 — Kalen­
darz. 7.55 — Wiad. 8.00 — Kurs tez. 
ros. 8.20 — Program lok. 8.23 — Wia 
domości Wybrzeża. 11.40 — Komuni­
katy lok. 11.45 — Głos mają kobiety. 
1152 — Pieśń masowa. 12.04 —
Dziennik. 12.15 — Wieś tańczy i spie 
wa. 12.30 — Aud. dla wsi. 12.45 — 
„Na swojską nutę“. 13.15 — Komu­
nikat PIHM dla rybaków. 13.16 — 
Komunikaty i muzyka. 13.30 —
Wszech. Rad. 13.45 — Aud. szkolna 
„O zbieraniu melodii ludowych“. 14.10
— Muzyka. 14.30 — „Gorące dni“ ■ 
pow. E. Nizlursklego. 14.50 — Kon­
cert. 15.30 — Aud. dla dzieci. 16.00 — 
Wszech. Rad. 16.20 — Aud. młodzie­
żowa „Jeden dzień na wsi“. 16.40 — 
Utwory rozryw'kowe na skrzypce. 17.00
— Wiad. 17.05 — Pog. sport. 17.13 —
Muzyka ludowa. 17.40 — Pleśń ma­
sowa. 17.45 — Kurs jęz. ros. 18.00 — 
Koncert solistów. 18.30 — Przegląd
wydarzeń. 19.30 — Muzyka i akt. 20.00
— Koncert. 20.40 — Opow. K. Koź- 
niewskiego „Prośba". 20.58 — Komu­
nikat PIHM. 21.00 — Dziennik. 2i 26
— Wiad. sport. 21.30 — Arie Mozar­
ta. 21.50 — „O owcach 1 owczarzu“.

Zabytkowa kuźnia 
pod opieką 
konserwatora

W odpowiedzi na notatkę pra­
sową „Zapomniany zabytek“, Fre 
zydium MRN informuje:

Zabytkowa kuźnia wodna w 
Oliwie miała być za zgodą kon­
serwatora wojewódzkiego — od­
remontowana i użytkowana przez 
Spółdzielnię „Żeliwiak“. Jednak 
po obliczeniu przez rzeczoznaw­
ców kosztów remontu kuźni i 
zestawieniu z możliwościami pro 
dukcji, Spółdzielnia zrezygnowa 
ła z remontu i użytkowania tego 
obiektu, jako nie opłacającego się 
finansowo.

Obecnie kuźnia przedstawia tyl

ko wartość zabytkową i konser­
wator wojewódzki czyni starania
0 uzyskanie kredytów na remont
1 konserwację.
Prez. Miejskiej Rady Narodowej.

Dlaczego
nie ma Grahama ?

Dlaczego w sprzedaży nie ma 
od dłuższego czasu chleba pszen 
no - razowego Grahama? Bez te 
go chleba nie mogą się obejść 
wszyscy ludzie cierpiący na zabu 
rżenia żołądkowe. Dawniej moż­
na go było otrzymać wszędzie, 
ostatnio tylko w Sopocie, teraz 
go nie ma nigdzie. Czytaliśmy w 
prasie nie tak dawno o urucho­
mieniu wielkich młynów do mie

lenia mąki Steinmetza. Prosimy 
zatem o chleb Steinmetza.

Jeden z zainteresowanych

Żółwie temoo
W niedzielę 30 12. 51 r. rano 

nadałem z Wrześni telegram do 
Starogardu - Gdańskiego, zawia 
damiając o przyjeździe nocą. Tele 
gram, adresowany do dyrektora 
Zakładu Kocborowo, doręczony 
został w poniedziałek 31. 12. 51. 
przed południem, w dziesięć go­
dzin po moim przyjeździe, mimo, 
że przyjęty został w niedzielę 30. 
12. o gcdz. 15 i mimo że Zakład 
Kocborowo posiada telefon i oczy 
wiście stały dyżur. Wydaje mi 
sie, że pracownicy Urzędu Poczt. 
-Tel. w Starogardzie nie traktują

sprawy życiowo, jeżeli telegram 
zawiadamiający o nocnym przy­
jeździe doręczają dopiero po ter 
minie przyjazdu.

Kazimierz Sterz - Starzyński
Września

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Jan Resznto, Kwidzyn. — Kierow­

nik masarni w Gardeł otrzymał na­
ganę za niehigieniczny przewóz mię­
sa. GS wydał polecenie wybielenia 
rzeźni.

Robotnicy PPRK Nr 10. — Interwe­
niujemy w Waszej sprawie.

Ob. Myszka i Nierzwickiego z Tcze­
wa prosimy o bliższe adresy, celem 
przesłania odpowiedzi listownie.

Władysław Boehnke, Tczew. — Spra 
wa w interwencji, czekamy na odpo­
wiedź inspektora pracy.

Dziwna, stara Ziemia...

Czołowi sportowcy polscy
protestują przeciwko nikczemnej deklaracji rządu z Bonn

- «•   — ^ł łtrolo novorin dip —. W r>7asif> kieriv rząd i caleJak podawaliśmy w numerze wczorajszym, do gorącego pro­
testu mas pracujących przeciwko bezprawnemu posunięciu rządu 
marionetkowego z Bonn tworzącego nowy Wehrmacht, dołączyli 
się najwybitniejsi sportowcy polscy.

Po oświadczeniach uczestników 
obozu przedolimpijskiego w bok 
sie, którzy ustami mistrza Euro­
py Zygmunta Chychły wyrazili 
swe głębokie oburzenie, dalszy 
protest wnieśli członkowie Kadry 
Narodowej w tenisie stołowym, 
przebywający na obozie wyszko­
leniowym we Wrzeszczu przed 
meczem z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Na specjalnej masówce dali oni 
temu wyraz zobowiązując się jed

Wakacyjna forma 
bokserom

tu Klasie Woieiródzkiei
W ubiegłą sobotę i niedzielę po czte 

rotygoefmowej przerwie świątecznej 
wznowili swe rozgrywki bokserzy w 
walkach o mistrzostwo Klasy Woje­
wódzkiej.
* Przerwa świąteczna wpłynęła ujem­
nie na formę poszczególnych zawod­
ników i przede wszystkim na odpo­
wiednie przygotowanie drużyn do 
spotkań mistrzowskich. W Zraża się to 
najwyraźniej w dużej ilości oddawa­
nych walkowerów z powodu braku lub 
też nadwagi zawodników.

Rekordową ilością walkowerów mo 
że się poszczycić spotkanie Floty z 
Gwardią, w którym już przed rozpo­
częciem spotkania prowadziła Flota 
6:2. W meczu Ogniwa ze Spójnią w 
wadze ciężkiej obie drużyny nie wy­
stawiły zawodników, a w półśredniej 
Machu ikowski — Fegler zostali za 
brutalną walkę obaj zdyskwalifikowa­
ni. Wynik meczu sopockiego 32:4 dla 
Ogniwa.

Debiut gdyńskiego zespołu F oleją- 
tza przy kole PMH w rozgrywkach 
zakończył się sukcesem PM'I — Bu­
dowlani 12:8. W drugim meczu roze­
granym w Gdyni Flota pokonała 
Gwardię 14:6. Gdański Koieiarz spra­
wił niespodziankę pokonując na ob­
cym terenie Unię (Wejherowo) 11:9.

nocześnie do dalszej wytężonej 
pracy przeciwko wszelkim impe­
rialistycznym zakusom.

Reprezentant Polski Tadeusz 
Patyński powiedział:

— Ja, syn klasy robotniczej, 
długoletni więzień polityczny 
faszystowsko - hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych Maj 
danka, Oświęcimia, Gross - 
Rosen i Leitmeritz, dwukrot 
ny mistrz Polski w tenisie sto 
łowym wyrażam jak najgłęb­
sze oburzenie i protest prze­
ciwko zarządzeń’« idącego na 
pasku amerykańskim rządu 
Bonn o przymusowym powo­
łaniu w szeregi nowego Wehr 
machtu 1.200.000 ludzi. 

Sportowcy Polski Ludowej jak 
i Niemieckiej Republiki Demokra 
tycznej wraz z najlepszymi na 
świecie sportowcami Związku Ra 
dzieckiego, państw demokracji 
ludowej i wszystkimi postępowy 
mi sportowcami na świecie odpo 
wiadaią na ową deklarację nowy 
mi zobowiązaniami produkcyj­
nymi i wytężoną pracą na niwie 
sportowej. Stajemy w pierwszych 
szeregach bojowników o trwały 
pokój na świecie. Precz z odbu­
dową nowego Wehrmachtu —- za 
rzewia nowej wojny światowej!

Precz z nowymi obozami kon­
centracyjnymi!

Niech żyje wieczny pokój na 
świecie!

Wicemistrzyni Polski Mirosła­
wa Guzikówna z Radomia oświa­
dczyła.

— Ja, członek Kadry Narodo­
wej wyrażam gorący protest prze 
ciwko uchwaleniu deklaracji w 
Bonn, kolidującej z uchwałami

poczdamskimi 1 wolą narodu nie 
mieckiego.

My, sportowcy na knowania im 
perialistów odpowiadamy nowy­
mi osiągnięciami, stając jako pier 
wsi w szeregach walczących o po 
kój i demokrację na ęałym 
świecie, w głębokim przekona­
niu, że pokój zwycięży wojnę!

Reprezentant Polski Augustyn 
Otremba z chorzowskiej Unii 
stwierdził:

— Ja, członek Kadry Narodo­
wej tenisa stołowego protestuję 
przeciwko łamaniu uchwał pocz­
damskich i utworzeniu armii neo 
hitlerowskiej w liczbie 1.200.000 
ludzi. Swoją pracą i codzienną 
postawą oraz nowymi osiągnię­
ciami w sporcie dążyć będę do 
zachowania i utrwalenia pokoju 
na świecie.

Reprezentant Warszawy Sławo 
mir Dembowski oświadczył:

W czasie kiedy rząd i całe 
społeczeństwo NRD dąży do zje­
dnoczenia i utworzenia pokojo­
wego, demokratycznego państwa 
niemieckiego w myśl uchwał 
poczdamskich, rząd w Bonn wy­
daje deklarację, na mocy której 
zostanie wskrzeszony Wehrmacht.

Jeszcze nie obeschła krew mi­
lionów ofiar na rękach faszy­
stowskich generałów, a już stają 
oni na czele nowego Wehrmach­
tu, którego celem jest rozpęta­
nie nowej, zbrodniczej wojny. 
Jako ZMP-owiec zakładam sta­
nowczy protest przeciwko agre­
sywnym planom imperialistów z 
Bonn i swą postawą wraz ze 
wszystkimi sportowcami Polski 
Ludowej przyrzekam wzmóc 
walkę o utrwalenie poko­
ju na całym świecie. Niech żyją 
narody miłujące i walczące o po 
kój!

Droga Wikki-Mikki!
Przyrzekłam, że zaraz po przy 

byciu na Ziemię opiszę ei moje 
wrażenia. Dotrzymuję słowa i 
zaczynam od początku.

Rakieta, w której wystrzelono 
mnie z Marsa, spadla prosto w 
morze i osiadła na dnie. Na 
szczęście udało mi się wydobyć 
na zewnątrz i płynąć do góry. 
Bardzo szybko zostałam wyło­
wiona wraz z całą masą dorszy 
płci obojga przez płynący wła­
śnie tamtędy kuter Gdygdygdy 
234567. Uprzejmi rybacy nie tyl­
ko poinformowali mnie, że naj­
bliższe miasto nazywa się Gdy­
nia, ale nawet dowieźli mnie do 
brzegu.

Wysiadłam na ląd i zawaha­
łam się. Ale zaraz przypomnia­
łam sobie nauki cioci Kaki-Wn- 
ki, że nic tak nie decyduje o wy 
glądzie miasta, jak jego wysta 
wy sklepowe. Strząsnelam więc 
z moich szat ślady Bałtyku i po 
szłam po sprawunki, tym bar­
dziej, że jeden z dorszy bez naj­
mniejszych skrupułów odgryzł 
mi guzik od salopki.

Wiedziona nieomylnym kobie­
cym instynktem, natychmiast 
znalazłam sklep z guzikami. Ale
0 zgrozo? Wystawa była szczelnie 
zasłonięta gęstą kratą. Na próż­
no kręciłam głową na wsprstkie 
strony i przemyślnie wyginałam 
tułów, żeby sprawdzić, czy guzik 
ma odpowiedni kolor. Zawsze na 
drodze do guzika stały mi żelaz­
ne pręty kraty.

Zdecydowałam, że ostatecznie 
można zwiedzać obce miasto z 
nieskompletowanymi guzikami.
1 poszłam dalej, żeby kupić pre­
zenty dla przyjaciół i znajomych. 
Na próżno! Nie uwierzysz pew­
nie, ale prawie wszystkie sklepy 
— w biały dzień! — broniły swo 
’ch wystaw niezdobytą żelazną 
kratą.

W końcu nawet ja zrozumia­
łam, że sklepy gdyńskie wysta­
wiają w oknie wyłącznie bardzo 
drogocenne —- kto wie, może na 
wet bezcenne towary. Po drodze 
natrafiłam jednak na skromną

drogerię, która równie zazdroś­
nie chroniła przed okiem prze­
chodnia wodę kolońską i proszek 
do zębów, jak jubiler swoją bi­
żuterię. Przez szybę okienną zo­
baczyłam wewnątrz dwie młode 
panienki, rozprawiające o czymś 
z wielkim ożywieniem.

Ten widok zbił mnie zupełnie 
z pantałyku. Bo teraz nie wiem, 
czy w tym mieście chroni się tak 
pieczołowicie towary, czy też mo 
że kobiety? Muszę te sprawdzić! 
A jak tylko sprawdzę, natych­
miast ci napiszę. Czekaj więc 
cierpliwie na dalszy ciąg przy­
gód

twojej
Rikki-likki (tom)

nowych książek

Lekcja
patriotyzmu

Barbarzyństwo 1 furia faszystow­
skiego najeźdźcy z wyjdtkową pasją 
rozszalały się w kraju socjalizmu — 
w Związku Radzieckim. Gdziekol­
wiek stanęła stopa hitlerowca — tam 
zostawały ruiny i zgliszcza.

Jak to się stało, że kraj ten po woj 
nie tak szybko wrócił do równowagi? 
Co sprawiło, że zaledwie teren jakiś 
został wyzwolony, w błyskawicznym 
tempie zakwitało tam nowe życie?

Jest to bezsprzecznie zasługa ra­
dzieckich ludzi, ich bezprzykładnego 
bohaterstwa pracy, ich umiejętności 
dokonywania rzeczy, które przerastają 
siły zwykłego zjadacza chleba, a 
przede wszystkim — ich szczerego, 
głębokiego patriotyzmu.

Opowieść Mikołaja Antonowa *), to 
pokazany na niewielkim odcinku po­
rywający obraz zmagań garstki zapa­
leńców7, którzy na przekór nielicznym 
sceptykom — tacy się zawsze znaj­
dą — postanowili zrobić rzecz, zdawa­
łoby się, niemożliwą: już w pierw­
szych kilku dniach po wyzwoleniu 
stworzyć powracającym mieszkańcom 
jakieś minimum warunków życio­
wych. Opowieść Antonowa pokazuje, 
jak pracowali ludzie radzieccy na pier 
wszym etapie, zaraz po wyzwoleniu.

Jest to wspaniała lekcja prawdzi­
wego patriotyzmu.

ST. O.

*) Mikołaj Antonow. „PIERWSZT
ETAP“. Państwowy Instytut Wydaw­
niczy. W-wa. 1951.

Udana mistrzostwa w siatkówce
Przez cały ubiegły tydzień w sali 

TPD w Sopocie odbywały się rozgryw 
ki finałowe Pucharu Polski na szcze­
blu wojewódzkim w siatkówce męż­
czyzn i kobiet.

W siatkówce żeńskiej bezkonkuren­
cyjną była drużyna gdańskiego Kole­
jarza Na podstawie rozgrywek wi­

doczne jest wyraźne podniesienie się 
poziomu u młodych gwardzistek, któ 
re starały się nawiązać równorzędną 
walkę nawet z Kolejarzem.

Miłą niespodzianką było zakwalifi­
kowanie się zespołu ?*.’GG ńo finału, 
a przede wszystkim jego postawa w 
tych rozgrywkach.

Ostateczna klasyfikacja drużyn żeń 
skich:

9:1
7:3
3:8
2:9

1. Kolejarz 3 3:0
2. Gwardia 3 2:1
3. AZS 3 1:2
4. ZPGG 3 0:3
W siatkówce męskiej poziom był

bardzo wyrównany, o czym może 
świadczyć fakt, że do pierwszego miej 
Sca pretendują aż trzy zespoły. Roz­
grywki w tej grupie nie zostały do 
kończone, ponieważ spotkanie Spój 
nia — Gwardia 3:0 nie zostało zwery­
fikowane i zostanie w najbliższym ter 
minie powtórzone.

Sytuacja w rozgrywkach siatkówki 
meskiej wygląda następująco:

1. Gwardia 2 2:0 6:2
2. Flota 3 2:1 8:4
3. Spójnia 2 1:1 4:5
4. Kolejarz 3 3:0 2:9

Zatrzymał się dopiero,, kiedy Szew przyszedł pod kuter, żeby 
oznajmić, ż.e w ziemiance jest już ciepło i że gotuje się zupa. 
Wtedy Górny kazał wszystkim przerwać pracę i udać się do zie­
mianki na posiTek i krótki odpoczynek.

W wyścigu do ziemianki pierwsze miejsce zajęła grupa, zatru­
dniona przy transporcie kloców, czyli jak ją nazwał Bolda, grupa 
holowników. Szczękając zębami obsiedli piecyk i wysunęli do 
niego przemarzłe nogi. Boszka kazał im zzuć buty, żeby bieliz­
na i ciało lepiej się wysuszyły. Kopeć, który przemókł aż po bio­
dra, ze spokojem i w zupełnym milczeniu zdjął spodnie i gacie, 
które s4arannie wyżął, wychylając się poza obręb ziemianki.

— Nogi wykręć — dogadywał mu Bolda. — Masz w nich tyle 
wody, że by się cała kompania wykąpać mogła.

Szew, zły z przydzielonej mu roboty, hałaśliwie rozdawał bla­
szane talerze i łyżki.

— Jeszcze za mesowego nie byłem, — mruczał — to się ni­
czemu nie dziwujcie.

— Jezu, Chryste — jęknął Muża. — Co to jest? Toć smaku­
je, jakby z tego, co Kopeć wyżął...

— Ee ta, to by było chociaż tłuste.
—- Co chcecie, tłuszcz jest. Puszkę towotu Szew wsadził.
— Nie widzieliście? Zdechłego psa przywiózł ze Skowronek. 

W kociołku jeszcze coś szczeka...
— Macie, cośc:e chcieli — złościł się Szew. — Wieczorem tak 

was urządzę, że wam kiszki poskręca.
— Nie gadaj głupstw — rzekł poważnie Górny. — Każdy co- 

dzień będzi® gotował. Wszyscy muszą jeść.
Szew ciężko westchnął. Oczywiście, rozumiał dobrze, że i ta 

praca była tu niezbędna, ktoś ją przecież musiał wykonać. Ale 
dlaczego na niego właśnie padło, zaraz pierwszego dnia?

Zdjął z pieca drugi kociołek, wypełniony dymiącą kawą. Usta­

wił na podłodze kubki, wlewał do nich gorący płyn. Tymczasem 
inni pomimo wątpliwego smaku zupy, wyczyściwszy gładko tale­
rze, zabrali sie do wyciągania swoich zapasów chleba, kiełbasy i 
co kto miał. Głodni byli, a popołudnie, pełne pracy, stało jeszcze
przed nimi. .... .Niedługo też popasawszy ruszyli się z ziemianki ponownie ku 
kutrowi. Bednarz i Bolda trochę się ociągali, bo jeszcze czuli wi - 
goć w nogawkach i w skarpetach, ale ostatecznie dotizyma
kroku rybakom. . , .

Teraz Górny zmienił szyk pracy. Zostawił, jak poprzednio, 
Szewa w ziemiance dla przygotowania jej na nocleg, zebrania 
drzewa, pilnowania pieca i ugotowania wieczornej kawy.. "Wszyst­
kich pozostałych rozstawił na kutrze, przy patroszeniu go £ 
piasku. To było w tej chwili najpilniejsze zadanie, wystarcza-- 
jącą ilość desek i kłód zgromadzono już „pod ręką“.

Było całkiem ciemno, kiedy pomęczeni, z klejącymi się oczy­
ma wracali do ziemianki. Szew czekał . z nowym kociołkiem 
gorącej kawy, ugotowanej nieco bardziej fachowo po pierw­
szym doświadczeniu.

Mało mówili. Każdego bolały wszystkie kości, a najbardziej 
krzyże. Potrącając się w ciemnych kątach, słabo oświetlonych 
małą lampką naftową, zawieszoną u stropu, wyszukiwali sobie 
miejsca na legowiska.

—- Czekajcie — przerwał przygotowania Boszka. — Trzeba 
pilnować kutra. Licho nie śpi.

Nie mieli wielkiej ochoty po znojnym dniu czuwać jeszcze 
nad brzegiem morza. Ale Boszka miał rację. Zawsze ktoś spryt­
ny, a zdecydowany na wszystko, mógł narobić szkód, trudnych 
do naprawienia. A z Zajdą nie było żartów. Sam własnego karku 
z pewnością by nie nadstawił, któż by mu jednak przeszkodził 
wysłać na sabotaż człowieka hojnie przekupionego? Nie sprze­
ciwiali się więc, gdy Boszka mówił dalej.

— Trzech po kolei będzie wartowało. Szew na pierwszego, 
najmniej żeście się dziś natrudzili, potem ja, a na końcu... kto? 
Ty, Bernard?

Szew odrazu ocenił, że stary szyper wziął na siebie najgor­
szą zmianę, środkową, która rozrywa wypoczynek na dwie czę­
ści. Chciał go początkowo wyręczyć, ale rozmyślił się, bo wiado­
mo było z góry, że Boszka i tak nie ustąpi. Bez słowa więc ubrał 
się cieplej i potykając się o leżących już towarzyszy, wyszedł 
na wietrzną noc, ku majaczącemu słabo kutrowi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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